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10 włók drzewa opałowego 
i 15.000 sztuk sosen i dębów, materyałowego 
jest do sprzedania 
(z wykluczeniem pośrednictwa) we wsi GARDZIENICE, 


gub. radomska, powiat iłżecki, ostatnia poczta Zwoleń 
Zarząd dobr Gardzienice. 


Z deszczu pod rynnę. 


Patrząc na oryginalny sposób prowadzonych obecnie 
robót „osuszania murów* (71) w domach pp. Z. i R., czu- 
ję się w obowiązku zwrócić tych panów uwagę, na niewła- 
ściwe ich pod tym względem postępowanie. 

Radomianie obecnie zachorowali na osuszanie swych 
mieszkań, co zresztą ze wszech miar zasługuje na pochwałę; 
szkoda tylko, że nie poradziwszy się pierwej kogoś kompe- 
tentniejszego, sami biorą się do podobnych manipulacyj, 
które koniecznie wymagają pewnej znajomości rzeczy. 

Każdy, mający zamiar osuszenia danego muru, po- 
winien przedewszystkiem zastanowić się nad tem: co wpływa 
na zawilgocenie ściany i co zatem wpłynąć może na jej ewen-- 
tualne osuszenie. 

Uczyniwszy to, dojdziedo wniosku, że przyczyna pierw- 
szego leży w następujących głównie powodach: 

1. W działaniu dwóch fizycznych właściwości ciał 
dziurkowatych : przesiąkliwości i włoskowatości, jak w obe- 
cnym wypadku działających w cegle, która z przyczyny tej 
nasyca się wodą zaskóruą, gromadzącąsię w zbiornikach, nad 
warstwą nieprzepuszczalną ziemi położonych, a na której 
to warstwie ZABWJGŃ) stajerny z fundamentami. 


2. Powód niemniej ważny stanowi wpływ opadów at- 


Prenumeratę przyjmuje w Radomiu Redakcya Gazety Radomskiej, sklepy: P. Dubelta, P. Winklera i Księgarnia P. Zuckera. 


Aby unikaąć drugiego, izolujeimy nieprzepuszczalną 


mosferycznych, to jest deszczu i śniegu, które padając na | dla wilgoci warstwą mury fundamentowe od murów wysta- 


ściany, silnie je zawilgocają. 

3. Nakoniec powód ostatni (często w kuchniach spoty - 
kany) polega na własnej winie lokatora. 

Pranie, gotowanie wody całemi saganami na kuchniach 


bez kap lub stosownej wentylacyi, bywa niekiedy przyczyną | 


nietylko zawilgocenia samej kuchni, lecz często i sąsiednich 
ubikacyj. 

Poznawszy trzy najgłówniejsze przyczyny zawilgocenia 
mieszkań i murów, przejdźmy z kolei do środków zapobie- 
gających złemu. 

1. Należy: zapobiedz zbieraniu się wody zaskórnej przy 
fundamentach. 

2. Nie dozwolić pozostałej w gruncie wilgoci wsiąknąć 
w wyższe warstwy muru, leżącego ponad terenem. 

3. Ochronić mury od wilgoci, powstającej z opadów 
atmosferycznych, lub też dać jej możność swobodnego ze ścian 
wyparowania. 

4. Urządzić tak mieszkanie, aby para wodna, o ile to 
możebne, nie osiadała na ścianach takowego. 

Pierwszemu zapobiegać umiełi jeszcze Rzymianie, ko- 
piąc w tym celu rowy z silnemi spadkami, na dna których 
rzucano kamienie, a które następnie ziemią zasypy wano. 

Za pomocą tego systemu pod przedmieściami Prós- 
Saint- Gervais, Romainville i Menilmontant w Paryżu, osu- 
szono obszar około 2.500 metrów długości i tej samej prawie 
szerokości; kanały odprowadzają tam dziennie do 4.000 
metrów kub. wody. 

Obecnie jednak, kiedy od roku 1830, dzięki wynalaz- 
kowi anglików, mamy do tego celu gotowe gliniane ssączki 
(drain), nic łatwiejszego, jak zapomocą takowych zaskórną 
wodę odprowadzić. 


_ Nikczemnik, stó Żonę kits 


NAPISAŁ 
kugeniusz Chavette. 


(Przełożone z francuzkiego.) 


( Dokończenie.) 


Żona. Niepotrzebnie wywracasz oczy i prostujesz się 
niby sprężyna, wszystko to jeszcze nie jest odpowiedzią. 

Mąż. Na miłość Boga, cóż chcesz, żebym ja ci odpo- 
wiadał ? 

Żona. Przyznaj mi, że miałam racyę. 

Mąż. Jużem ci to dwa razy przyznał. 

Żoną. Tak, ale jakim tonem? 

Mąż, łagodnie. Sylwio, jestem dzisiaj trochę słaby, 
proszę cię, przestańmy już... 

Żona. To mi sztuka, kiedy się nie ma słuszności, wy- 
mawiać się chorobą. A ja, czy także nie mogłabym się roz- 
chorować, patrząc na twój spacer po pokoju? 

Mąż, czując, że mu cierpliwości bralenie. A więc 
ustępuję ci miejsca. 

Wychodzi do przyległego pokoju, po pewnej jednak 
chwili żona idzie ża nim. 

Żona. Skończysz ty raz z tą komedyą? Wiesz, że nie 
lubię dąsania się i uporu. Czy to ja winna, że słuszność po 
mojej stronie? Przypuszczasz może, że mi co na tem zależy, 
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jących ponad teren, do czego używamy ołowiapej blachy, 
usfaltu, smołowcowej tektury, smołowcu w rozmaitych for- 
mach i t. d. 


Aby uchronić się od trzeciego, powierzchnię ściany 
albo muru wyprawiamy zaprawą tej samej własności, jaką, 
posiada cegła, to jest dziurkowatą, aby powietrze na podsta- 
wie właśności hygroskopijnych takowej, miało możność wilgoć 
powstałą z muru pochłonąć, lub też, jeżeli pewni jesteśmy, 
że wilgoć z dołu jest zizolowaną zupełnie, pociągamy tynk 
powłoką nieprzepuszczalną, np. olejną farbą, która nie 
dopuszcza atmosferycznej wilgoci do wnętrza muru. 

W czwartym zaś wypadku, urządzamy dobrą wentylacyę 
i staramy się o zachowanie porządku. 


Cóż się jednak dzieje w dwóch wyżej wspomnianych, 
domach: odbito tynk z zewnąćrz domu na wysokość kilku 
stóp nad ziemią i cegłę posmarowano smołą. 


Zobaczmy, jaka wyniknie ztąd korzyść dla mieszkania. 


O ile wiem, warstwy izolacyjnej, jako w domach sta- 
rych — nie ma tam. Wilgoć więc z dołu bardzo wygodnie 
połączy się z całym murem, a musi być znaczna, bo i ssą- 
czków prawdopodobnie domy te nie posiadają. Wilgoć 
atmosferyczna także do murów łatwo się dostaje, Jeżeli te- 
raz mury dobrze nasycone wilgocią, zasmarujemy z zewnątrz, 
bodaj w części smołą, a więc ciałem nieprzepuszczającem 
wilgoci, tedy zamykamy ją w murach dobrowolnie, nie do- 
zwalając jej wyparować na zewnątrz, zmuszając ją, aby z ko- 
nieczności wnikała do mieszkań, gdzie ją dopiero atmosfera 
pochłania. 


Prawdziwie, ,,z deszczu pod rynnę". 


czy twój Paweł Menier blondynem jest, czy ciemne ma 
włosy? Tylko, kiedy jest blondynem, nie mogę pojąć, co ty 
masz w tem, żeby go koniecznie rubić brunetem. 

Mąż. Ależ ja przyznaję, że jest blondynem i proszę 
cię daj mi już raz z nim pokój. (Wychodzi do przyległego 
pokoju.) 

Żona, źdąc za nim. Mógłbyś być przynajmniej grze- 
cznym i nie odpowiadać mi tak opryskliwie, Dla tego, że pan 
mąż — nie wiem czemu — muchy ma w nosie, to już wolno 
mu być źle wychowanym... 

Mąż wychodzi do kuchnu. 

Żona, idąc ża mim. Zresztą wiesz, że nienawidzę lu- 
dzi zawziętych. Lubię tylko żywych, którzy nie mają zwy- 
czaju dąsać się latami; prawda, że tacy unoszą się łatwo, ale 
raz wyburzywszy się, powracają do zwykłego stanu — jak 
twój przyjaciel Bichard naprzykład. 

Mąż, podraźniony. Temu przynajmniej przyznaję 
słuszność... w tej chwili. 

Żona. Co? co?.., Co ty chciałeś przez to powiedzieć? 

Mąż, powstrzymuje się, Nic... nie... Ostatni raz proszę 
cię, daj mi pokój! (Ucieka do przedpokoju.) 

Żona, biegnąc za mim, A, to ty bierzesz stronę Bi- 
chard'a... Chciałbyś go może naśladować i zdaje ci się, że ze 
mną poszłoby ci tak łatwo, jak z Aglaą. Ale spróbuj pogro- 
zić mi tylko, mnie, choć palcem tylko pogrozić... Jutro już- 
byś chyba nie żył. (Staje przed nim, patrząc mu wyzy- 
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odsuwa ją ma bok, nic nie mówiąc.). A co” Nie masz nawet 
odwagi zdobyć się na tyle nikczemności, żeby mnie uderzyć! 
Czy widzisz te paznokcie? Zmasakrowałabym cię niemi. O! 

Mąż, pamując jeszcze nad sobą. Ostrożnie, Sylwio, 
0 mało mi palcem nie wykłułaś oka. 

Żona. Puścisz ty mi rękę; puszczaj, bo zawołam po- 
mocy; krzyczeć będę, że mnie morduje, że się pali... 

Mąż. No, to uważaj, proszę cię, na ręce. 

Żona, rozdenerwowana do najwyższego stojmia. Ty 
mnie chcesz mordować, mordować za to, że Paweł Mónier 
jest blondynem. Ale spróbuj tylko... no, proszę... spróbuj |... 

Mąż, w pasyt, O!... (wybiega do sient). 

Żona, idąc zamim. To ty należysz do tych, którzy 
bijają żony... Zacznij no tylko ze mną. 

Mąż wychodzi na drugie piętro. 

Żona, za nim. Uderz mnie tylko... Nic więcej nie pra- 
gnę... tylko uderz (zacisłając ręce t zęby). Tak, tak, tak, 
Paweł Mćnier jest blondynem... No, a teraz bij... 

Mąż wychodzi na trzecie piętro. 

Żona, na nutę znanej piosenki. Jest blondynem, blon- 
dynem jest... No bijże mnie, jest blondynem. 

Na czwariem piętrze, 

Żona, nie posiadając się ze złości. Jest blondynem, 
jest blondynem, jest blondynem. Ależ bijże mnie nikczem- 
niku! 

Mąż chciałby się dostać wyżej, z żalem jednak prze- 


wająco w oczy.) No, spróbuj, dotknij mnie proszę... (mąż | konywa się że już stanął na strychu. 


Smarowanie cegły substancyą nieprzepuszczałpą a do 
tego przeciwgniłną, jaką jest właśnie smoła, otrzymana przez 
suchą destylacyę węgla kamiennego, Środkiem jest bardzo 
skutecznym, lecz tylko wtedy, kiedy manipulacyę tę prze- 


prowadzimy wewnątrz mieszkania. 
„R. Meyer. 


Wiadomości bieżące. 


Zmiany w składzie osobistym rz. kat. duchowieństwa 
dyecezyi sandomierskiej. Przeniesieni: administrator parafii 
Iwaniska, powiatu opatowskiego, ks. F'eliks Waduchowski, 
na administratora do parafii Oleksów, powiatu kozienickiego 
i wikaryusz parafii Chlewiska, powiatu koneckiego, ksiądz 
Marcin Dwornikiewicz, na wikaryusza parafii Mirzec, pow. 
iłżeckiego. 

Zamianowania. Zamianowany naczelnikiem powiatu 
kozienickiego, dotychczasowy naczelnik pow. brzezińskiego, 
gub. piotrkowskiej, radca stanu Sziman. 


Zatwierdzone już w radzie państwa podwyższenie cen 
papieru stemplowego, wprowadzone zostanie w użycie z dniem 
13 lipca r.b. Jednocześnie zaprowadzone zostaną stemplowane 
depesze do władz i osób urzędowych. 


Z MIASTA i OKOLICY. 


W sprawie połączenia się Towarzystw Spożywczych. 
Z powodu zaszłych od I maja r. b. zmian w zarządzie sto- 
warzyszenia spożywczego „Oszczędność'* i dochodzących nas 
wiadomości o zamiarze urzędników tutejszego zarządu kole- 
jowego utworzenia podobnego naszej „„Oszczędności:* stowa- 
rzyszenia spożywczego, w,nr, 35 gazety uczyniliśmy wzmian-- 
kę, iż zdaniem naszem, byłoby korzystniejszem, aby zamiast 
tworzenia drugiego stowarzyszenia, postarano się raczej o przy- 
stąpienie urzędników drogi żelaznej do istniejącego już. 
W tym razie bowiem nowi członkowie spotkaliby się z in- 
stytucyą istniejącą od przeszło lat 15-tu, przez rząd dozwo- 
loną, posiadającą już pewien kapitalik, doświadczenie i wy- 
robioną firmę handlową, cieszącą się względami konsumen- 
tów; nawzajem wzrost liczby członków z grona urzędników 
drogi żelaznej, powiększenie kapitału obrotowego i liczby 
konsumentów, pozwoliłyby na szybszy rozwój instytucyi 
istniejącej, dla naszego społeczeństwa wielce użytecznej. 
Względy te winny by pobudzić strony do bliższego zbadania 
przedmiotu i powzięcia decyzyi, odpowiedniej pożytkowi 
ogólnemu. 

Zarząd stowarzyszenia „Oszczędność”, uznając wysoką 
wartość szczęśliwie pomyślanego i zdrowych podstaw pełne- 
go połączenia instytucyi spożywczej urzędników kolejowych 
tutejszych z takąż instytucyą mieszkańców naszego miasta, 
które przedstawia się za małem jeszcze na dwa odrę- 
bne stowarzyszenia i pragnąc ze swej strony zrobić pier- 
wszy krok ku wywołaniu porozumienia się z urzędnikami 
kolei w przedmiocie omawianym, złożył w naszej redakcyi 


kilka egzemplarzów swej ustawy, z prośbą o zrobienie o tem 
| R O CO ia 


Żona. A widzisz, mówiłam ci, że nie będziesz miał od- 
wagi uderzyć mnie. No, może teraz, kiedyś mnie już aż na 
strych wyciągnął, spróbujesz bez świadków... 

Mąż, tracąc głowę, Słuchaj, Sylwio, ja chyba oszaleję I 
Proszę cię milcz! 

Żona. A kiedy blondynem jest. 

Mąż. Po raz pierwszy |,.. drugi!... 

Żona. Blondynem jest, blondynem, blondynem... 

Mąż. Trzeci! 

Żona. Arcyblondynem... 

Mąż, zrozpaczony. Masz!!! (uderza ją.). 

Chwila osłupienia — mąż stoi omiemiały, własnym 
czynem przerażony; wzruszenie jednak wywołało zbawien- 
my przełom w nerwowym stanie żony, która nagle uderza 
w płacz. 


Mąż, zawstydzony. Sylwio, przepraszam, po dwakroć 
sto tysięcy razy błagam o łaskę... 

Żona, żkając. Nie, kotku mój, to ja preszę o przeba- 
czenie, ja za to, że cię drażniłam... To ja nie miałam słu- 
szności... teraz przypominam sobie... Momieszało mi się 
widocznie w głowie... Mówiąc o Pawle Mónier, pewną byłam, 
że o pani Nilsson, sławnej Spiewaczce z opery mówię. 
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wzmianki w „Gazecie Radomskiej'* i o zaproszenie incyato- 
rów stowarzyszenia kolejowego do rozpatrzenia tej ustawy 
a ocenienia, czyli takowa nie odpowiadałaby ich życzeniom 
i potrzebom, a tem samem, czyliby urzędnicy kolejowi nie 
zechcieli na zasadzie przepisów tej ustawy zapisać się na 
uczestników istniejącego stowarzyszenia „„Oszczędność'. 

Powyższemu życzeniu niniejszem czynimy zadość, do- 
dając, że wzmiankowana ustawa jest do przejrzenia w na- 
szej redakcyi i, że wrazie potrzeby, inicyatorowie stowarzy- 
szenia kolejowego mogą się łatwo skomunikować u nas z je- 
dnym z członków zarządu stowarzyszenia „Oszczędność 
i wejść tym sposobem w bliższe w tej mierze porozumie- 
nie się*). 

Z Gyklodromu. Amatorzy miejscowi welocypedowego 
sportu, dla nabycia wprawy w odbywaniu podróży na bicy- 
klach, urządzają obecnie większe wycieczki zamiejskie. 

W niedzielę siedmiu cyklistów jeździło do Skaryszewa, 
a we czwartek do Orońska i Jedlińska. 

Zamierzają też wkrótce zwiedzić Puławy, Kaźmierz, 
Kielce, Lublin, Warszawę, Nowe-Miasto i Pilicę. 

Jeden z cyklistów naszych odnosi już korzyść wielką 
z posiadania trzykołowego welocypedu, jeździ bowiem na 
swym trycyklu do Iłży w interesach służbowych, a prze- 
strzeń trzydziesto-wiorstową przebywa w ciągu 3, godzin, 
licząc w to czas stracony na odpoczynki. 

W cyklodromie przygotowano nowy, obszerny teren 
dla ćwiczeń w szybkiej jeździe, 

Udzielania lekcyj gimnastyki rozpoczął tam już p. Ja- 
siński. 

Ucieczka więżniów. W sobotę rano o godzinie 8-ej 
mieszkańcy ulicy Spacerowej zaalarmowani zostali woła- 
niem: „„,łapuj ,trzymaj!'*. Okczało się, iż dwóch aresztantów 
z więzienia, przeskoczywszy mur więzienny, uciekało, a za 
nimi goniła straż więzienna. 

Jednego ze zbiegów, który przy przeskakiwaniu silnie 
się potłukł, zatrzymano zaraz na ulicy Szewckiej, drugi zaś 
zdołał się ukryć w ogrodzie p. Pentca i dopiero w karczmie 
na Jelonku pod Guzoweln został przytrzymany, przez poszu- 
kującego go strażnika więziennego. 

Pierwszy, jak to nas objaśniono, ma jeszcze odsiady- 
wać lat cztery z wyroku, drugi zaś lat dwa. 

Z Końskichi okolicy. Posiewy ozime i wiosenne, jak 
również i ogrodowizny przedstawiają się obiecująco, dzięki 
częstym deszczom i ciepłu. Jeżeli tylko warunki klimatyczne 
do końca będą sprzyjały, można się spodziewać świetnych 
plonów. Może też urodzaje tegoroczne wynagrodzą rolników 
za nędzne w ostatnich dwóch latach zbiory. 

Bieda bo okrutnie dokuczyła ostatniemi czasy tak chło- 
pu jak i panu. Straszny ten gość popycha niejednych do osta- 
teczności, zwłaszcza lud prosty, dowodem tego w naszej 
okolicy znaczna liczba spełnianych kradzieży, przeważnie 
artykułów spożywczych, drobiu, nierogacizny i t. d. 

kgo, 


Z KRAJU. 


Pogrzeb b. marszałku Galicyi, Mikołaja Zyblikiewicza 
(czerpiemy z telegr. wł. „Kuryera Codziennego"), urządzony 
kosztem kraju, odbył się d. 23 b. m., zmieniając się w nader 
wspaniałą uroczystość żałobną. Uderzającym był liczny 
udział włościan i izraelitów. 

Nabożeństwo w kościele N. Maryi Panny odprawiali 
kolejno: ks. biskup Stupnieki, ks. metropolita gr. kat. Sem- 
bratowicz, ks. biskup Łoboz, ks. biskup Dunajewski, ks. 
arcybiskup ormiański Isakowicz. Około 300-tu duchownych 
brało udział w uroczystości. Kondukt prowadził ksiądz 
biskup gr. kat. Stupnicki. Mowę pogrzebową wygłosił ks. 
licencyat Chotkowski, poseł do rady państwa. Nadto przema- 
wiali nad zwłokami: marszałek Galicyi hr. Jan Tarnowski, 
prezydent miasta Krakowa Szlachtowski, przyjaciel zmarłe- 
go, poseł do rady państwa Sawczyński, imieniem rękodziel- 
ników Kornecki, wreszcie od adwokatów mecenas Styczeń. 
Zwłoki byłego marszałka spoczęły na krakowskim cmenta- 
rzu, gdzie kosztem miasta wzniesiony ma być pomnik. 

Dnia 17 b. m. zmarł we Włocławku ks. prałat Zenon 
Chodyński, kustosz katedry włocławskiej, regens miejscowego 


*) Uwaga. Informacyj nadto dostarczyć jest gotów p. E. Przy- 
bylski, prezes Zarządu stow. spoż. „Oszczędność*, zamieszkały w do- 
mu nr. 142, do pani Bełkowskiej należącym, a obok Tow. Kredy- 
towego położonym, na II. piętrze, w godzinach od 4—6 popołudniu 
każdodziennie. 
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seminaryum duchownego, sędzia surogat konsystorza dyece- 
zyi kujawsko-kaliskiej. Zmarły współpracownikiem był „„En- 
cyklopedyi kościelnej* i „Przeglądu katolickiego”, nadto 
wydał parę cennych prac historycznych, poczerpniętych 
z archiwów kapituły włocławskiej, jak: akty synodu gnie- 
źnieńskiego, w r. 1583-m odbytego za Stanisława Karnkow- 
skiego; zebrał ustawy drugiego Synodu za Uchańskiego, 
dotąd nieznane. [nne cenne wydawnictwa, dotyczące uchwał 
synodalnych polskich, opracowywał współudziałem brata 
swego, Stanisława. 

Imię ś. p. Zenona otoczone było powszechnym szacun- 
kiem. 

Zamach z d. 13 marca 1887 r. Z siedemnastu osób 
(między tem trzy kobiety), zamieszanych w sprawę zamiaru 
podłożenia materyałów eksplodujących pod ekwipaż cesarski, 
oddzielna komisya rządząca Senatu skazała na karę Śmierci 
przez powieszenie szesnaście osób (oprócz jednej Anny Ser- 
diukownej, winnej jedynie niedoniesienia), przedstawiając 
jednak złagodzenie losu skazanych do łaski Monarszej, po- 
dług różnej kategoryi ich winy, do czego Najj. Pan przychy- 
lić się raczył, potwierdzając wyrok Śmierci tyłko co do pięciu 
osób. Wyrok ten przez powieszenie wykonany został w Pe- 
tersburgu 20 maja na: Generałowie, Andrejuszkinie, Osy- 
panowie, Szewyrewie i Ujanowie. 

Wystawa hygieniczna, za inicyatywą doktora Józefa 
Polaka i głównym współudziałem inżyniera miasta Warsza- 
wy, p. Alfonsa Grotowskiego, tamże urządzona, w dniu 21 
b. m. otwartą została o godz. 11-tej. Wystawa zapowiada się 
świetnie, urządzenie jej nie pozostawia nic do życzenia, aca- 
łość przedstawia się imponująco. Przeszło 50 budynków 
stanęło na placu Ujazdowskim w ciągu kilku tygodni; spra- 
wiają one wrażenie prawdziwego miasta. Protektorat nad 
wystawą przyjęła hrabina Augustowa Potocka, która wraz 
z p. Karolem Scheeiblerem, najhojniejszą poparła ją ofiarą, 
bo po 1000 rs. Oprócz tego około 120 osób, przeważnie ze 
świata lekarskiego, pomocy materyalnej wystawie udzieliło. 

Skład całkowitego głównego komitetu następujący : 
Protektorka hr. Augustowa Potocka. Prezes: prof. Wiktor 
Szokalski. Wiceprezesi : prof. Henryk Łuczkiewicz, inżynie- 
rowie: Alfons Grotowski, Stanisław Janicki. Sekretarz głó- 
wny: dr. Józef Polak. Kasyer główny: Kazimierz Wenda, 
Członkowie: Cichocki, Danielewicz, Grotowski, Górski; La- 
socki, Lubelski, Malinowski, Nencki, Nussbaum, Śliwieki 
Rakiewicz, Wenda, oraz przewodniczący i sekretarze komi- 
tetów wystawy. 

Oprócz głównego istnieją jeszcze komitety pojedynczych 
działów i sekcyj, mianowicie: komitęt biologiczny. (sekcya 
chemiczno-fizyczna i sekcya pasożytnicza), komitet inżynie- 
ryi i budownictwa, komitet wychowawczy, komitet szpitalny, 
komitet przemysłowy i komitet statystyczny. 

W czasie otwarcia wystawy przygrywała znana nam 
włościańska orkiestra Namysłowskiego. Wystawa trwać ma 
być sześć tygodni. 
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ZE ŚWIATA. 


Rudolf Falb zamieścił w „„Neue fr. Presse* z powodu 
ostatniego trzęsienia ziemi w Arizonx w Nowym- Meksyku 
artykuł, w którym oświadcza, iż należy zwracać uwagę na 
zjawiska elementarne w dniach 3-cim i 19-ym sierpnia, 
2-gim i 17-ym wsześnia i 2-gim i 16 października r .b. 


Z NAUKI, LITERATURY i SZTUKI. 


Na ostatniem dorocznem posiedzeniu akademii umie- 
jętności krakowskiej, jak to podaje „„Kuryer Warszawski”, 
mianowanymi zostali członkami tejże: Napoleon Cybulski, 
Wojciech Dzieduszycki, Izydor Kopernicki, ks. biskup Adam 
St. Krasiński, Kazimierz Morawski i Tadeusz Wojciechowski. 


Senat akademicki uniwersytetu jagielońskiego, z oka- 
zyi otwarcia nowego kolegium, mianował doktorami filozofiś: 
ministra Gautscha, ś. p. Mikołaja Zyblikiewicza, Ignacego 
Domeykę, Jana Matejkę, Juliusza Klaczkę, ks. biskupa 
Krasińskiego, Władysława Taczanowskiego, Romualda Iu- 
bego,A ugusta Cieszkowskiego, Józefa Supińskiego i Wiktora 
Szokalskiego, 

Minister Gautsch, na wniosek namiestnika Galicyi 
Zaleskiego, zezwolił na przyozdobienie sal w gmachu poli- 
techniki lwowskiej freskami, które wykonane być mają 
według kartonów Matejki i pod jego bezpośrednim kiero- 
wnictwem przez uczniów krakowskiej szkoły sztuk pięknych, 
tych mianowicie, których sam Matejko użyć do tej pracy uzna 


za właściwe. Jako honoraryum za te freski, przyznał pan 
minister sumę 20.000 złr., która będzie wydaną Matejce do 
jego rozporządzenia. 


Wiadomości polityczne. 


Ci, co wszędzie dopatrują się działań tajemnych ręki 
kanclerza niemieckiego, utrzymują, że upadek gabinetu Go- 
bleta spowodowały podziemne intrygi. Jest to bardzo mało 
prawdopodobnem, głównie dla tego, że jeszcze nic nie prze- 
szkadza temu, aby jenerał Boulanger, o którego jedynie mo- 
gło chodzić, nie wszedł do nowej ministrów kombinacyi. I raz 
już tak było, jenerałowi temu bowiem wszystko jedno kto ga- 
binetem i jak rządzi, byle mu pozwolono dalsze prowadzić 
w armii reformy i przyspieszać gotowość do wojny. 

Żeby zadowolnić jednak ministra wojny, potrzeba pie- 
niędzy, a że o zbytnie przeciążenia budżetowe właśnie roz- 
bił się ustępujący gabinet przy debatach w izbie, rzecz cie- 
kawa, co postanowi ten, który po nim nastąpi. Pierwsze kro- 
ki jego pokażą lepiej od sprawy Schnaebelego to, czego po- 
trzeba wiedzieć ks. Bismarckowi, któremu już i tak wypadły 
na rękę te wewnętrzne niepokoje w sąsiedniej Francyi. 

Charakterystyczną jest rzeczą wszakże zmiana zapa- 
trywań się co do osoby księcia kanclerza w opinii ogółu pra- 
sy. W miejsce dawnego podziwu dla jego politycznej mą- 
drości, a nawet nieraz zachwytu, podchlebiań, a naśladowa- 
nia wszystkiego cokolwiek zrobił, pojawia się obecnie krytyka 
działań dawnych i teraźniejszych, jakby stary Sfinks się 
przeżył i podstarzał. Nie są wolne od tego niektóre ześmieł - 
szych i niezależnych gazet nawet niemieckich, pozwalające 
sobie, jakkolwiek oględnie, ganić rozpoczynanie kulturkam- 
pfu po to tylko, aby go tak mizernie zakończyć. Inne przy- 
ganiają znowu utopii podług nich kanclerskiej, aby Niemcy 
otoczone wrogami, bez możliwości oparcia się o morza i pe- 
wnych granic, mogły kiedykolwiek wyrość na państwo wła- 
dające losami Europy, a jednak ta utopia kosztując miliardy, 
zachwiała ich pomyślność finansowo-ekonomiczną i wszyst 
kim się daje we znaki. Posunięto się nawet do krytykowania 
sławnej magazynowej broni Mauznera, którą to chciano inne 
państwa nastraszyć, dowodząc, że wobec niej wszystkie wy- 
glądają jak Austrya przed Sadową rozbrojone. 

Rosyjskie znowu dzienniki naigrawają się z poronionej 
koalicyi, ochrzczonej mianem „ligi pokoju". Angielskie z za- 
boru Alzacyi i Lotaryngii, który Niemcy osłabił na wiek 
cały. Włoskie, wiedeńskie z niepolitycznego kroku wyga- 
niania polaków itp. zgoła, że nie ma dziś gazety, któraby, 
to w ten, to w inny sposób, to pocichu, lub jawnie, nie do- 
puszczała się choćby w aluzyach krytykowania żelaznego 
księcia. 

Rzecz przykra, bo zakrawająca na pogrzeb własnej 
chwały za życia. 


Nic to nie przeszkadza wszakże księciu niezmordowa- 
nie działać dalej. Przed wyjazdem cesarza Wilhelma do 
Ems, odbywał z monarchą swoim długie konferencye; na 
dłuższe jeszcze zanosi się z p. Kalnocky'm, który do Kissin- 
genu wczasie kurowania się tam ks. Bismarcka przybędzie. 
Czy nie przyłączy się do nich kto trzeci? także, dotychczas 
nie wiadomo. 

Arcybiskup Dinder w bardzo pięknych słowach od- 
powiedział deputacyi polaków, która mu przedstawiała 
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krzywdy, jakich doznają ojcowie rodzin, przez zaprowadze- 
nie wykładu religii w języku niemieckim w szkołach po kla- 
sach niższych. 

Arcybiskup przzynał petentom zupełną racyę, zapewnił, 
że rzecz tę badał skrupulatnie i wie, że w niektórych gim- 
nazyach wcale nie uczą religii, w innych tylko po niemiecku, 
ale położenie kościoła jest tego rodzaju, że duchowieństwo 
nie może tu działaniem samodzielnem nic poradzić. Obie- 
cawszy zrobić, co będzie w jego mocy, zaznaczywszy, że ten 
stan rzeczy zawdzięczać można działaniom tajemnym wolno- 
myślnych i bezwyznaniowców, radził odeprzeć ich napady, 
otaczając się puklerzem cnót domowych, pilnością w naukach 
i praktykach religijnych poza szkołą; mowę zakończył udzie- 
leniem arcypasterskiego błogosławieństwa. 

Środki przedsięwzięte przez ministra skarbu rosyj- 
skiego, celem polepszenia kursu rubla, zaimponowałyjgiełdzie 
berlińskiej, znawcy w tej materyi utrzymują, że odrzuciwszy 
walory fikcyjne, któremi spekulanci operują na miliardy, 
rzeczywistym zobowiązaniom będzie można dać radę i na te 
rząd wystarczy. Ztąd wyszły na jaw różne dawne intrygi. 
Między innemi: że ks. kanclerz zamierzał przez swoich 
finansistów zakupić cały bank państwowy rosyjski i przez to 
ujarzmić w swoje poddaństwo finanse Rosyi, a dalej, jakie za 
niepowodzenie tych projektów przedsiębrał środki zemsty. 

Z Lahory nadeszły wiadomości w najwyższym stopniu 
niepokojące całą Anglię, Oddziały wojsk rosyjskich posuwają 
się ku granicom Indyi. Cały Afganistan północny przyjmuje 
ich z sympatyą. Przedsiębiorcy rosyjscy budują kolej żelazną 
do zatoki Perskiej i morza Kaspijskiego. Oddział piechoty, 
500 ludzi z kozakami, stanął pod Kolub na granicach 
Badaszkanu. 

Włochy, namówione przez Anglików do zajęcia w Afry- 
ce Massawy, nie wiedzą jak się wycofać z tego fałszywego 
kroku, gdy Negus Abisynii gotuje przeciw nim dwieście 
tysięcy wojska. 

Jenerał br. Kaulbars z rodziną opuścił Berlin, udająg 
się do Petersburga. Żeby utrzymać Boulangera w gabinecie, 
proponują niebywałą kombinacyę, konstytucyi nawet prze- 
ciwną, na podobieństwo bismarckowskiego siedmiolecia, 
postanowić budżet stały dla ministeryum wojny na sześć lat 
iprawo, że przez ten czas nie można zmieniać ministra; 
w dzisiejszych bowiem warunkach tyle popularny jenerał, nie 
chce dalej pracować wcale. | 

W Belgii zmowa robotników nie ustaje, grożą dyna- 
mitem, witryolejem, podpalaniem; wojsku udało się przy- 
najmniej nie dopuścić ich złączenia w większe bandy. 

W Monte Carlo w samym domu gry trzęsienie ziemi 
ponowne poczyniło lekkie szkody; sałon rulety kilka dni 
był zamknięty. 

Z Nowoczerkaska, stolicy ziemi kozaków dońskich do- 
noszą o pełnem entuzyazmu przyjęciu Najjaśniejszych Pań- 
stwa, bawiących tam z Następcą. Najjaśniejszy Pan potwier- 
dził kozakom wszystkie ich dawne przywileje i hramoty. 

Świeżo w bieg puszczone w znacznych partyach obligi 
na kasy państwa niemieckiego, nie dają wielkiej opinii o po- 
łożeniu jego skarbu, to też ks. Bismarck, korzystając z po 
wolnej sobie izby, przeprowadził podatek od gorzelni, obecnie 
podnosi akcyzę od cukru, a po niej nadejdzie monopol 
tytuniowy. 

Królowa duńska przyjechała do Wiednia odwiedzić 
obłąkaną księżnę Cumberland, bawiącą tu na kuracji. 
Przybył tu następca tronu Bawaryi, ks. Luitpolt, który 


Młyn Wodny 


do sprzedania, lub wydzierżawienia 
w Wieniawie, od pierwszego Lipca r. b. 


| 
SKŁAD | 
TOWARÓW ZYRARDOWSKICA || 
J. Landau 


przy ulicy Lubelskiej, w domu własnym 
poleca: 


wańtuchy, worki do zboża, o- 
raz wszelkie wyroby żyrardow- 
skie po cenach labrycznych. 


zamierza się koronować; do tego potrzebne przyzwolenie 
cesarza austryackiego. 

Bankierowieberlińscy: Mendelsohn i Bleichroeder wzięli 
na siebie sprawę zanotowanią na giełdzie najświeższej poży- 
czki rosyjskiej. 

Boulanger proponuje utworzenie skarbu armii na 
przypadek wojny, co najlepiej zapewni pokój; ponieważ 
Niemcy mają na ten cel złożony miliard, francuzi niechby 
złożyli dwa miliardy. 


TELEGRAMY. 

, „Paryż, 23 maja. Dzienniki wątpią, czy piczesowi ko- 
misyi budżetowej, Rouvier'owi, uda się utworzyć nowy ga- 
binet i przypuszczają, że zadanie to spełnić może tylko 
Ereycinet. 

Paryż, 23 maja. Gróvy ma wezwać Floquet'a, aby po- 
wierzyć mu misyę utworzenia gabinetu. Floquet prawdopo- 
dobnie odmówi. 


Londyn, 23 maja. Podług telegramu z Aleksandryi do 
„Iimesa*, przygotowuje się tam podanie do rządu francu- 
zkiego, by w razie opuszczenia Egiptu przez Anglię, zajęło 
go bezwłocznie wojsko francuzkie. Między innymi i wielu 
znaczniejszych członków kolonii angielskiej oświadczyło go- 
towość podpisania podania. 

Sofia, 23 maja. Porta rozesłała do ambasadorów swo- 
ich przy dworach zagranicznych okólnik, w którym zapra- 
sza gabinety europejskie do wymiany zdań w sprawie zale 
cenia Bułgarom jednego lub dwóch kandydatów do tronu 
książęcego, 0 co usilnie uprasza tymczasowy rząd bułgarski. 

Ateny, 23 maja. Rozdraźnienie ludności na Krecie 
z powodu przybycia wojsk tureckich wzrasta. Chrześcianie 
są pod bronią, w oczekiwaniu odpowiedzi Porty na żądania 
stawione przez zgromadzenie narodowe. 

Wiedeń, 23 maja. Z wielu miejsc donoszą o śniegach ; 
w Wiedniu był mróz biały. W Siedmiogrodzie ogromna po- 
wódź ; tysiące morgów ziemi i całe wsie pod wodą. W oko 
licach jeziora Garda było trzęsienie ziemi. 

Berlin, 23 maja. Usposobienie giełdy w dalszym ciągu 
chyli się ku zniżce. Za bilety Bunku rosyjskiego płacono 
18310 i 183, mniej niż w sobotę o 20 i 25 feuigów. 


"LM p Ogłoszenie. 


KOMITET Towarzystwa Zachęty Sztuk Pięknych w Kró- 
lestwie Polskiem podaje do wiadomości, iż z zapisu Franciszka 
Korwin-Szymanowskiego wakuje stypendyum po rub. 150 rocznie, 
dla młodzieńca urodzonego w Królestwie Polskiem, wyznania 
rzymsko-katolickiego, ubogiego i moralnej konduity, prugnącego 
wydoskonalić się w sztuce malarskiej lub rzeźbiarskiej. Stypen- 
dyum przyznane będzie przez Komitet "Towarzystwa temu ze 
współubiegających się, kto pod okiem delegowanych Członków 
Komitetu najlepiej wykona na tematy przez komitet wyznaczone, 
prace za dostateczne uznane. Otrzymujący stypendyum może się 
kształcić w kraju lub za granicą. Ze współubiegających się jedna- 
kowego uzdolnienia, Szymanowscy herbu Ślepowron, przydomku 
Korwin, lub Kossowscy z Głodowy, mieć będą pierwszeństwo do 
stypendyum. 

Fragnący ubiegać się o powyższe stypendyum, winni zgłosić 
się z podaniami na papierze bez stempla do Komitetu 'Towarzy- 
stwa, do dnia 15 czerwca r. b., z załączeniem metryki urodzenia, 
świadectwa niezamożności i świadectwa dobrej konduity, zaś Szy- 
manowscy i Kossowscy, oprócz powyższych dowodów ilegitymacyi 
swojego pochodzenia. 


Odpowiedzi od Redakcyi. 

Pamu L. S. w Wąchocku. Każdy, wydający o czemś 
wyrok, powoduje się w wydawaniu takowego pewnemi wzglę- 
dami, t.j. „racyami* i pan wydając swój, miałeś je, sam 
bowiem twierdzisz, jako: „trudno bez sumiennego przeko- 
nania się, za 10 kopiejek oddać kobietę zamężną, matkę 
dwojga dzieci do kryminału*. Oto są właśnie względy, któ- 
rych w Zjeździe nie miano, tam bowiem oparto się zapewne 
na racyi, iż kobieta, o której mowa (jak to nasz korespon- 
dent zaznaczył, a czego pan nie obalił), znaną była powsze- 
chnie z drobnych kradzieży. W tym więc wypadku, racyu 
iwzgłąd równoznaczą, korespondent nasz w znaczeniu ra- 
cył użył wyrazu wzgląd, a co w tem ubłiżającego ? To panu 
zapewne za dowód starczy; co zaś do wyjawienia nazwiska 
korespondenta naszego, zmuszeni jesteśmy odmówić go panu, 
nie wolno nam bowiem odsłaniać takowych. 


ZA « 


LIST POCHWALNY 


drzewsmy** i zabiezpiecza nowe budynki od takowego, 


Informacye bezpłatne. — Ajentów poszukuje się. 
AlelksanderCiszowSsici,budowniczy. 
Kantor: w Hotelu Angielskim, w Warszawie. 
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Na ostatniej wystawie w Muzeum Przemysłowem otrzymał 


| jedyną nagrodę dla tego działu przeznaczoną, miszczy bowiem raz na zawsze „grzyb 


OSUSZA WILGOTNE MIESZKANIA 


Świadectwa 10-cioletniej praktyki, wydawane przez wiele osób (najmniej po trzechlctniem 
b wypróbowaniu) z tych niektóre wymieniam: WW Cholewińsci, notaryusz Simno. Dubeltowicz, 
$ Inżynier Warszawa, Jałowicki, wł. ziemski Ożenin, Jaworowski, wł. ziem. Irębki, Kopelman 
| fabr. kul, Modlin. Leo, Red. „Gaz. Polskiej". Ks. Modzejewski, prob. par. Lipowiec. Rakszanin 
;  generałowa, Grodzisk. Rudnicki wł. ziem. Szawalski, Inżynier, Mława. Tabęcki wł. ziem. Dłutowo. 
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| W domu Nowakowskiego, przy ulicy Lubelskiej 
do sprzedania zaraz 


dwa wozy na żelaznych osiach ze skrzyniami, 
M! drabinami, Wagi dziesiętne z gwichtami, Cho- 
| monta, Lustro duże i dwa kinkiety, oraz zaraz 
do wynajęcia 
stajnia, wozownia, strych a od 1-go Lipca po kój 
z przedpokojem i kuchnią na dole. 


1 w średnim wieku, znająca 
gospodarstwo: miejskie 
INIIH i wiejskie poszukuje 
lobowiązku. Wiadomość w sklepie 
OSZCZĘDNOŚĆ. 


ma. SE) 


(STRZEŹENII 


przeciwko szkodliwej konkurencyi! 


Od pewnego czasu pojawiły się w m. Radomiu 
drożdże z innych fabryk pośledniejszego 
gatunku, o etykietach do złudzenia naśladujących 
drożdże fabryki „NNiechcice*, ażeby zatem 
Szan. Publiczność od zawodu i strat, narazie wy- 
niknąć mogących, a fabrykę naszą od niesłasznych 
zarzutów ochronić — zawiadamiam, iż jedynie za 
dobroć tego towaru, opatrzonego napisem, 

w NIECH CIC ACH 
poręczam, iże skład przy ulicy I ubelskiej w domu 
W-go Landaua, na nadchodzące ś więta w dostate- 
czną ilość świeży ch drożdży zao patrzony będzie. 

Zarazem donoszę, iż przy składzie tym otwar- 
tą została Sprzeduż M Ą IX I w wszelkich 
gatunkach i K AS ZY z Młyna wodno-paro- 
wego „Firlej* — na pudy i funty, po cenie przyję- 
tej w składzie głównym na Wale. 


F. Duszek. 


 STUDBNT 


Uniwersytetu Petersburskiego 
matematyk 
studyujący specyalnie język rosyjski, życzy 
sobie otrzymać miejsce na wakacye. 
Wiadomość w redakcyi „Gazety Radomskiej". 


OSOBA 


w średnim wieku, 
inteligentna, posiadająca wyższe wyksztalcenie 
poszukuje miejsca do towarzystwa, 
lub zaopiekowaniasię panienkami. 
Wiadomość w redakcyi „„Gazety Radomskiej *. 


-ETEETAETEEIS =ZEEREPNA 


NASIONA tę 

j Mkoniezyny białej qi 
ia: jakoteż G 
iu Rubinu niebieskiego UJ 


do sprzedania w większych i mniejszych 

ilościach.— Wiadomość u W-go Ostrow- 

skiego w Radomiu, przy uł. Łubelskiej, 
w domu W-go Skórzyńskiego. 


<BLidsLidGLieG Lig =GUEEUdElidi> 
UPRASZAM 


WWPP. przemysłowców i kupców o ła- 

skawe nadsyłanie do Redakcyi „Gazety 

Radomskiej'* należności za umieszczenie 

w kalendarzu „Radomianka'* anonsów 
o Ich firmach. 


Feliks Kwaśniewski. 


(SOBA MŁODA 


posiadająca patent z ukończenia kursu gi- 

mnazyalnego, oraz pozwolenie Władzy nau- 

kowej, język francuski, muzykę, poszukuje 

miejsca na nauczycielkę. Wiadomość w Czy- 
telni p. Czarneckiej. : 


a” 
MŁYN WODNY 
WIATRAFEZ 
oraz 8 mórg gruntu, z których 400 prę- 
tów łąk, do wydzierżawienia od św. Jana 
za rs. 250. 
Bliższa wiadomość na miejscu, w dobrach 
bieniędzice pow. Radomskiego, 
gminy Wolanów. 


m GA 


jakoto: listwy trójkątne, paski, gwoździe itd. 


rynszłoki i burty. 


Erywańska (Plac Zielony) Nr. 14. 


Redaktor i wyslawca |)” Rewoliński. 


J. SPORNY, 


Warszawskie Przedsiębiorstwo Asfaltowe 
i EABRYKA [KEKTUB 


iBo sprzedaży 

dobrze wprowadzonego, a dla każdego domu 
i niezbędnego artykulu, który na raty się 
| sprzedaje, potrzebni są 


GDOLM NŁODZI LUDZIE 


Oferty składać proszę 
pod lit. N. G. 1.000 w ekspedycyi pisma ni- 
niejszego. 


przy ulicy Wysokiej w domu parterowym D-ra 
Przychodzkiego są do wynajęcia od 1-go lipca r. b.: 
mieszkanie z czterech pokoi kuchni, śpiżarni, pi- 
wnicy i drwalni, takież z trzech pokoi 1 temiż 16 
datkami, oraz dwa pokoje kawalerskie, każdy po- 


jedynczo lub razem. Tamże jest do wydzierżawie- 
nia lodownia z lodem i do sprzedania kilka set fur 


gliny. 


IE” 


Egzystujący od 20 łat 


nagrodzony listem kwalifikacyjnym na wystawie w Radomiu 


ZARŁAD INTROLIGATORSERI 


ORAZ 


WIELKI WYBÓR OBIÓ PAPIEROWYCH 
J. TENNENBAUMA 


przy uliey Lubelskicj w domu ©V-g5o Landau Nr. 450 
W RADOMIU 


posiada zawsze na składzie znaczny wybór zagranicznych i krajowych obić papiero- 

wych, które sprzedaje po cenach fabrycznych, łącznie z wyklejaniem sposobem wie- 

deńskim, zapobiegającym rozmnażaniu się robactwa pod tapetą. A także posiada 

rozety sztukaterskie i papierowe, oraz kolońskie listwy do ram. — Prócz tego wyko- 

nywa wszelkie roboty w zakres introligatorstwa wchodzące, jako to: oprawy książek, 
obrazów i t. p. 


"Z 


NN 


BDYREE 


EE, ©) EV 26 1:E3 EJ 


FABRYKA TABACZN 


b 
7 Sao 


z 
— 


PAPIEROSY i 


i wicle innych gatunków w cenie its. 4 zn 100 sztuk, 


w cenie 60 kop. oraz 


Kytonie „Erzerum* 
mocne i rednie od lis Ł do Js. 12 za funt 
poleca 


NA W. 6. PATKANOWA 


gc 
s 


JAW GOD ZEM 


U 


7 


w PETERSBURG 


Towarzystwa Ubezpieczeń „liossya* 
ma zaszczyt 
niniejszem podać do ogólnej wiadomości, że 
dywidenda dla ubezpieczeń 
w dziale życiowym, wynosi na r. 1887 
dwanaście procent (420) 


INŻYNIER 


6 c _a- 


Asfalt (mastic), tekturę do krycia dachów i lak asfaltowy, smołę oczyszczoną, bitum, gudron 

oraz wykonywa roboty asfaltowe, dekarskie i betonowe po cenach nader umiarkowanych. 
Oprócz zwyczajnych tektur do krycia dachów, w różnych gatunkach, Przedsiębiorstwo 

produkuje tafle izolacyjne isolir-platy) i wszelkie rnateryały potrzebne do krycia dachów, 


Przedsiębiorstwo poleca również wyroby z betonu, mianowicie: chodniki w monolitach, 


Zamówienia przyjmują się w Kantorze Przedsiębiorstwa w Warszawie, ulica 


JiosBoneno Ilensypow. 


= Z W P> 3 


— Paqomt, 13 Maa 1887 o 


z rocznej premii i że wypłata tejże osobom, mającym prawa 

do udziału w dywidendzie na zasadzie warunków ubezpie- 

czeń, zaczyna się od dnia l-go czerwca r. b. i uskutecznia 

się przez potrącenie tejże z w płacanych przez ubezpieczonych 
premij. 


SGZLBIENA 0 


w Warszawi 


(zawsze świeża limfę (krowiankę), 


(Cena rurki, zawierającej limfę na dwa 


INSTY 


| 3.OOO szTrvx 


CEGŁY OGNIOTRWAŁEJ 


dosprzedania 
w piekarni Krakowslciej. 


D* MAJKOWSKI 


pralctyluje 
jak dawniej od dnia 19-go maja r. b. 


w BUSKU. 


, Dla kaszlących i osłabionych | 
KKSTRAKT i KARNELKI 
Miodowo- Ziołowo-Słtodowe 


Fabryki „IEEE WW A w Warszawie 
ulica Zgoda Nr. 6. 


analizowane i uznane przez Radę Lekar= 
|ską. Sprzedaż w aptekach i składach apte- 
cznych w Warszawie, Królestwie i Cegar- 
stwie — w Radomiu we wszystkich a- 
ptekach, 500/, tańsze od niemieckich. 


Flaszka ekstraktu kop. 75, paczka kar- 
melków kop. 15. 


I z 


Korzystna sposobność. 


Z powodu choroby właściciela, jest w Łodzi do naby- 
cia pod korzystnemi warunkami 


HANDEL DELIKATESÓW 


posiadający pierwszorzędną klientelę. Bliższych 
szczegółów udzieli p. Nemela w Łodzi, przy ulicy 
Nawrockiej Nr. 1313. 


Pp 2 ŁLACG 
Zniwiarki i Kosiarki 
) 
Johnston'a 
oraz wszelkie” części zapasowe orygi- 
nalne amerykańskie, przez miesiące: 
Maj i Czerwiec sprzedawane będą 


po cenie zniżonej w Jeneralnej BRe- 
prezentacyż : 


| Skład Maszyn 


IGNACEGO ZIELIŃSKIEGO 


| Krakowskie Przedmieście nr. 40 
w iMWarszawie. 


WABBWUKA 


IWRORÓW - BLACHARSKICH 


w Radomiu 
przy ulicy Trubelskiej obok: Hotelu Rzymskieg. 
istnicjąca od roku 1852 pod firmą i 


JÓZEFA PAZDONA 


| oraz i 
| Magazyn Lamp 
i wszelkich wyrobów blacharskich galanteryjnych 
posiada: | 
Trumny prawdziwe metałowe ozdobne po rs. 30. 
PP. kupującym odstępuje się od tej sumy 10%. 
Wanny, zycbady, prysznice, konwie, sikawki 0- 
' grodowe, żyrandole, święczniki, lichtarze kościel- 
ne, latarnie itp. Fabryka podejmuje się krycia da- 
chów załokieć kwadratowy dwukrotnie malowany po 
kop. 35. Malowanie dachów na kolor czerwony po 
2 kap. łok. kwad. jednokrotnie malowany i 3 kop. 
dwukrotnie malowany. Na składzie Nafta najlepsza. 
Zi czem polecam się względom Szan. Publiczności 


Józet€ Pazdon. 


TUT 


SPL OGRÓWNI 


(Krowianl<i) 
D** WŁADYSŁAWA WĄGBZEWSRIEGO 


e, przy ulicy Nowo-Senatorskiej, Nr. 6 


posiada, jak lat poprzednich, 


którą wysyła na żądanie odwrotna pocztą. 
szczepienia, rs, | z przesyłką.— Flakonu 


_„detritu*, przydatnego do szczepienia w wojskach, szkołach itp na 30 osób, rs. 3 
z przesyłką.— Biorącym w większych ilościach ustępuje się rabat. 


W drukarni J. K. Trzebińskiego w Radomiu. 


- 


